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Śmiertelny cios w serce południowego odcinka frontu wschod­
niego /  Pod Leningradem bolszewicy bezsilnie szamoczą się 

w pierścieniu oblężnlczym/W Afryce zacięte walki
PulLownłL M od Je r#  ̂

;' Pułki FiflęsMers..

Berlin» 24 listo­
pada. — W  dniu 
22 listopada br. 
zginął śmierpii: lot­
nika pułk.' Werner 
Moelders, inspek­
tor lotnictwa my­
śliwskiego. Pułko­
wnik Moelders, od­
bywając podróż 
służbową samolo­
tem kurierskim,
którym osobiście 
nie pilotował, spadł 
w okolicy Wrocła­
wia.- Nieugięty wo­
bec nieprzyjaciela 
zwycięzca 115 walk 
powietrznych, po­
niósł tragiczną
śmierć lotnika. Wy

ozącego, sławnego niemieekiMo' lotnika,; óiy- 
Mohego płomieniem diicha bajęwegot nię_2 ńai- 
śi-iorównacia. #  dniu 15 lipea 1941 t.F u h re t 
i naczelny wódz sił zbrojnych nadał komando­
rowi pułkownikowi Moeldersowi, pb odńiesio- 
oymprzez niego 101 zwycięstwie lotniczym, .ja-; 
ko pierwszemu żołnierzowi niemieckich sił zbroj- 
nyclnajwyższe niemieckie wyróżnienie za wa­
leczność.

W uznaniu niezwykłych zasług pułkownika 
Moeldersa, Führer i naczelny, wódz sił zbroj­
nych wydał zarządzenie, aby eskadra myśliw­
ska, na czele której von Moelders dokonał nie­
zwykłych zwycięstw, w  przyszłości nosiła je­
go imię. Równocześnie Führer zarządził, aby 
pogrzeb pułkownika Moeldersa Odbył się na 
koszt państwa.

AMERYKANIE W  IRLANDII
Wstrzemięźliwe stanowisko L*bdynw .
Szto kholm , 24 lis to p a d a . — I to  ja k ieg o  

stopnia A m e ry k a n ie  u sad o w ili Me ju ż  w  
Północnej I r la n d ii ,  w y n ik a  ź  pew nego 
sprawozdania, zam ieszczonego  w . «E x­
change T e le g ra p h “, donoszącego % B o lfa - 
stu, że do P ó łn o cn e j T Y Ia n ^ is ta le  p rz y b y  
wa drogą lo tn icz ą  z  I s la n d ii  m a te r ia ł  te ­
chniczny, o raz  w z ra s ta  liczba^ a m e ry k a ń ­
skich in żyn ierów  lo tn icz y ch  i  pe rsone lu . 
Londyn o b serw u je  —- ja k  p o d a ią  czy n n i­
ki zagran iczne —  z  la jw ią k s z ą  w atra* ; 
mięźłiwością tego  ro d z a ju  rozw ój 
ków.

I  G łów nej. K w atery  K anclerza
24 listopada. —  N aczelna K om enda 
njieckićh S ił Zbrojnych- p t 
m ości w

S ił Z bro jnych  podała do wiado- 
dn iu  22 listopada, co następu je: 

.Jak K* yadmm# *  damhHenla mmdney- 
oddziały a rm ii

lądow ej I Jednostk i zbro jne S S  pod maczet- 
nym  efowództweiń generała-pułkow nlka 
K leiste  zdobyły pö zaciętych w alkach
sto R ostów  w  dolnym  biegu Donu. W 
sposób w padło  w  nasze ręce centrum  I 
dlowe 1 kom unikacyjne, k tó re posiada
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Ja k  pad ł Rostów
Jak donasza w dalszym ciąga z Berlina o za« 

jęciu Rostowa, oddziały niemieckie w : dniu 20 
listopada po przedarciu się przez silnie umoc­
nione rejony osiągnęły północne i północno« 
zachodnie punkty wypadowe tego miasta. Jesz­
cze tątaj bolszewicy bronili się zaciekle. De 
wieczora 2b . listopada wojska niemieckie wal­
cząc przebiły się do południowo-wschodnich 
i wschodnich' przedmieść Rostowa. Tu nastąpi­
ły zacięte walki uliczne. Przed południem 21 
listopada Rostów znajdował się ju t całkowicie 
w  rękach niemieckich. Bolszewicy w  panice $ 
chaosie uciekali przez częściowo zamarzniętą 
rzekę Dor na południe. Oddziały niemieckie 
wzięły przy tym wielu jeńców i wielka ilość 
zdobyczy. Akcje armii lądowej były w  dalszym 
ciągu wspierane przez niemieckie lotnictwo.

Rostów, nad którym teraz powiewa niemiecka 
flaga wojenna, jest po Odessie, Sewastopolu i 
Batom najważniejszym portem nad Morzem 
Czarnym, W porcie tym przeładowywano 
głównie zboże. Miasto to, które położone jest 

_ aa wyżynie na prawym brzegu Donu. liczono 
[ju t przed wojną światowa do najnowocześnięi- 
I szych miast południowej Rosji. Liczba jego 
i mieszkańców przekracza dzisiaj pół miliona.
I Same Sowiety nazywały Rostów centrum 
przemysłu ma cynowego i młynarskiego. Szcze­
gólne znaczenie nadają miastu postów połącze­
nia kolejowe i pokład# ropy ziemnej, które są 
jedynymi łączącymi fądowo kaukaski obsgar 
naftbwy z resztą Rósii : wieckiej. W ręku 
Niemców oznacza więc Rostów pozycję klu­
czowy pomiędzy pozostałą częścią Sowietów

Angielska służba informacyjna w  swych 
wiadomościach podawała stałe, że z upadkiem 
Rostowa zostanie przerwana jedna ą dwóch 
ważnych, linij kolejowych, przy pomdey któ­
rych Rosja mogła otrzymywać dostawy od 
swych sprzymierzeńców, chociażby nawet w 
niedużej tylko ilości. Wykorzystanie pokładów 
naftowych na obszarze Kaukazu byłoby nie­
możliwe po upadku Rostowa; Teraz to właśnie1 
nastąpiło.

W  ten.sposób staje się zrozumiałym oświad­
czeniu komentatora radia londyńskiego Cyryla

só  jest niezwykle ciężkie.
Ten punkt widzenia podziela cała prasa euro­

pejska. Rumuński „Currentul“ pisze, że Sowie­
ty  utraciły jeden ze swych najważniejszych 
punktów zaopatrzeniowych, podczas gdy nie­
miecki marsz naprzód, został uwieńczony wy­
czynem o niezwykłym znaczeniu strategicz­
nym. Bułgarska „Żorja“ zauważa, że przerwane 
zostało bezpośrednie połączenie kolejowe Mo­
skwa — Baku. Po utracie .linij Dniepru. Sowie­
ty muszą również zrezygnować z linii Donu. 
Hiszpański dziennik „Ya“ pisze, że Sowiety 
z Rostowem utraciły "ozycję kluczową na Kau­
kaz. Kopenhaski dziennik „Faedrelandet“ wi­
dzi w  zdobyciu Rostowa śmiertelny cios w  ser­
ce. całego południowego odcinka frontu wschod­
niego. „Nationajtidende“ pisze, że armia nie­
miecka przecięła jedną z najważniejszych tęt­
nic armii czerwonej. Ostatnia umocniona pozy­
cja w  drodze .na Kaukaz padła. Włoski dzien­
nik „Popolo di Roma“ zauważa, że po zdoby- 
cig, Rostowa, drogi na Kaukaz pozostają ju t pod 
kontrolą mocarstw osi.

p o s łu szeń s tw u , k u  w ie rz e  i, o fia ro m ,.w  
ty c h  7 godzinach , k tó re  je szcze  m o g ą

B u k a re sz t ,  24 lis to p ad a , — H e b is e y t  m  
m u ó sk ł nad . d z ie łem  rz ą d u  m a rs z a łk a  A n  
to n e sc u  d a ł, w ed łu g  u rzędow o  p o d an y c h  
do w iadom ośc i końcow ych  obliczeń , o s ta ­
te c z n y  w y n ik  3.446.889 g łosów  „ ta k “ , 
p rz y  czym  p rzec iw  w ypow iedz ia ło  się  ty ł  
ko  68  g łosów  „n ie”.
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ten sposób wyrównać ślehorSystRS- dla^nldi: 
okoliczność, tę mianowicie, 'fd  '"• m@: ' posiadają 
bezpośredniej drogi do mórz światowych. Dzia­
łalność bolszewików na O ra n ie  Lodowatym 

. rozpoczęła się od tego, że w r. 1926 zaanekto­
wali wszystkie odkryte i nie odkryte wyspy 
pomiędzy 33° wschodniej i 168® zachodniej dłu­
gości. Następnie pobudowali w Ziemi Francisz­
ka Józefa stacje polarne i bazy, podobnie w 
Nowej Ziemi (Nowaja Zemlja), na wyspach No­
wosybirskich, na wyspach Wrangla i św. Wa­
wrzyńca jak również na lądzie stałym. Zado­
mowili się również na należącym do Norwegii 
Szpicbergenie, urządzając i tutaj bazę polarną 
t eksploatując z własnej kopalni węgiel. Z Zie­
mi Franciszka Józefa wystartowała potem w 
maju 1957 wyprawa polarna pod kierownictwem 
Papanina. Uczestnicy jej przewiezieni zostali 
samolotem w pobliże bieguna północnego i zbu­
dowali tutaj na krze lodowej „stację Biegun 
Północny“. Zadanie Papanina polegało przede 
wszystkim na dalszym zbadaniu prądu, który 
odkrył Frifhjof Nansen podczas swojego, dryfo­
wania na statku „Fram“ w latach 1893/96. Takie
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ekspedycja, wy słaba rów- 
macza lodów „Sedow“. „Se-

io 100 meteorologicznych punktów obserwacyj­
nych. Najdalej na północ wysunięta śtśefa znaj­
duje się na wyspie Rudolfa, pddalondj o k  060 
km od bieguna. Ośrodkiem całej pritcy mete- 
orologiczno - obserwacyjnej jest port Dickson 
na wyspie te jte  nazwy.

brzymim: obszarze pomiędzy lasam i: Syberii a 
strefa wiecznych lodów, p  tw arde pasażu pół­
nocno-wschodniego stwarza nieobliczalne per-

nie składa się wyłącznie ze zwierząt futerko-

mü i ill » W; W * 0  T * # f # * ^ p , a r w  , 1a ] ,
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if Wj rn Marmarka

same zadanie miała 
nieź w r. 1937 na łamacza 
dow“ rozpoczął swój dryf, jak 1893 „Fram“, 
w pobliżu wysp Nowosybirskich, nie dotarł jed­
nak tak daleko na północ jak tamten. Materiał \ Cgei0 
naukowy, jaki przywiozły obie wyprawy, miał ' 
bez wątpienia wielkie znaczenie dla strategicz­
nych planów Sowietów. Dzięki stałym komuni­
katom meteorologicznym, które stacje badania 
pogody kilkakrotnie w ciągu dnia przesyłały 
drogą iskrową do Moskwy i dzięki obserwacjom 
p o^.ta lych  sowieckich stacyj polarnych było 
i . -  -e przepowiadać ważne jednako zarówno 

-> glugi polarnej, jak i lotnictwa zmiany po- 
gouy, powstające wskutek napływu mas zimne­
go powietrza polarnego.

Unia Sowiecka, widzi ;w  opanowani# strefy 
podbiegunowej jedno ze swoich najważniej­
szych zadań. Założony w r. 1928 Instytut Ark- 
tyćzny był jeszcze wyłącznie ośrodkiem badań 
polarnych. Przed kilku laty jednak utworzono 
„Główny zarząd północnej drogi morskiej" 
(Glawsewmorputj), na czele którego stoi Iwan 
Papanin, kierownik sowieckiej ekspedycji polar­
nej w r., 1937. „Zarząd główny“ ma na celu nie 
tylko zadania naukow.o-badawcze, lecz także 
gospodarcze i kolonizatorskie na jak najwięk­
szą skalę. Oto one w  głównych zarysach: 1) 
Urządzenie baz węglowych 1 portów w pew­
nych punktach wybrzeża arktycznego, 2) urzą­
dzenie lotnisk celem stałej obserwacji ruchu lo­
dów i odbywania służby pilotowej, 3) opracor 
wanie typów lodołamaczy nadających się .dó

no‘ść zfóż mineralnych, a to: węgla, ropy naf­
towej, złota, grafitu, ęłowiu, cyńłca, cyny, tnie? 
dzi i  niklu, Wydobywanie węgla Już rozpo-

żeglugi na dalekiej Północy. Zasięg wladży te- 1 lodołamaczy tylko w krótkim okresie nawiga-
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wategö systemu baz lotniczych, miał umożliwić, - —i- - -  9« ~~AU YsT „„„ci« naln tn  na HTinrłisi arf-trlo-rio T,f7on;Tt,1«ł_:
szczególnie na wypadek powikłań wojennych 

Dalekim Wschodzie przesunięcie lotniczych 
sił zbrojnych najszybszą i trudną do zaatako­
wania przez przeciwnika drogą t  Europy ns 
Pacyfik. Już w  1. 1936 zorganizowano odpowie­
dni lot propagandowy specjalnie w tym eelu 
zbudowanym- samolotem. Na kadłubie jego 
wielkimi- literami umieszczono znamienny na­
pis; „Marszruta Stalina“. Wyraźniej nie można 
było chyba się wypowiedzieć. Dlatego też na­
leżałoby powątpiewać, by planowana transpo- 
larna „komunikacja“ lotnicza Archangelsk —
Vancouver — San Francisko miała, służyć je­
dynie propagandzie sowieckiej „kulturyy“.

Podobne cele jak w komunikacji lotniczej, 
miały ha oku Sowiety również w  żegludze, usi­
łując zwłaszcza stworzyć regularną komunika­
cję przez pasaż północno-wschodni, wzdłuż sy­
beryjskich wybrzeży Oceanu Lodowatego. Zbu­
dowano już cały szereg baz l magazynów wę­
glowych, gdzie płynące pod ochroną lodołama- 
czy. statki miały uzupełniać swój prowiant i za­
pasy, węgla,f Lecz fen pasaż północno-wschodni 
dostępny jest dła żeglugi nawet w  towarzystwie

nych n a  35 osób. W  czasie w czorajszego na lo tu  na  B rind isi a r ty le r ia  przeciwlotni­
cza zestrzeliła n iep rzy jac ielsk i bombowiec. J e d n a  z naszych kolum n na terenie Afryki 
w schodniej, dow odzona przez pu łkow nika  A drian® TórejlS, dokonała w okresie od II 
do 20 listopada- niezw ykle ciężkiej, Jednak zw yefęskiel o p e rac ji w. eelis zaapaersehls 
przy  pom ocy sam ochodów  ciężarow ych odosobn ionej pozycji w  C elga, przybywaj« 
ta m ie  z G ondaru. P rzyw yk łym  do w alk  n ieprzy jac ie lsk im  Jednostkom  nasze oddziały 
p rzeciw staw iły  zaciętem u oporow i szybkość o rie n tac ji I śmlafesśi, k tó re  to  zalety m* 
k azały  w  c iągu  4-dnlow ych krw aw ych w alk , przem ocą u to row ały  sobie drogę, zadały

zw ołujących, Ppspu.ląea w ii-odke. 
p rzy  pomocy dzia ł t r z y  nieprzyjacielskie
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Zacięte zmagania wojsk osi w Afryce
Rzym, 24 listopada. — W łoski kom un ikat w o jenny  z  n iedzieli,-dnia 23 listopada ?. k, 

brzm i następu jąco : „W  M arm arica  trw a ły  w  dn ltt 22 lls ta p a d ś iS ś lk l h i  całym  french 
@d gran icy  pom iędzy S y renS lką  I E gip tem  erpz koło Tofersi&u. N asze dyw isle głąiSś 
odparły  w szystkie a ta k i n ieprzyjac iela , k tś r y  znow u poniósł ełętfcłe s tra ty . Samady- 
w izja  „A riete" zniszczyła w dotychczasow ych w alkach  ty c h  dni ponad  256 pancernych 
pęJaz< śW s''.leg# .B  w e aW B o law y ch  o raz w zięła d e  niew oli k ilk u se t Jeńców. Oyw!i|i

obszar ok. 10 milionów km kw. „Zarząd głów- kilkumiesięcznych walkach na Wschodzie sira- 
ny“ zatrudnia około 40.000 ludzi, których prze- ciły znów niemal swoje znaczenie. W każdym 
ważną część stanowią kulący i inne niewygodne bądź razie nie mogą zaważyć na wyniku do- 
lub podejrzane politycznie osoby. Instytucja ta tychczasowej niemieckiej walki obronnej, (y)

M y m y d i »  #  
J M —  « «MM* 

«W »rz»z lo ln k h f«  m liyr*

M iędzy Tokio i K u |byszew em
S iln e  o s trz e ż e n ie  m inistra spraw zagranicznych — Japonia n ie  może tolerować 

nleazcseroścl I s z y k a n  bolszewickich ' " ' - .
Tokle, 24 lisfcroadai — Mimo, te  g łów nym r japońsk i — 5ak podk reślił m in is te r  sp raw  

tem atem  n a  zakończonej w. m iędzyczasie: zagranicznych — będzie Zmuszony do 
sesji specjalnej parlam entu , były  rokowa» chw ycenia się  innych środków . G dyby w 
n ia , toczące się między Ja p o n ią  ft S iana - tak ich  w arunkach  sy tu ac ja  dozna ła1 dał- 
m i Zjednoczonym i, na uw agę zasługu je  Mego zaostrzenia , ’  * *
fak t, iż oświadczenie m in is tra  sp raw  aa- czuć zm uszoną do _ 
g ran icznych  rów nież rzuciło  ciekaw e świa- o neutralności. Ja p o n ia  d ie  je st skłonna 
tło  n a  stanow isko J a p o n ii Wobec Sowie- — jftk kończy swoje w yw ody ..K ukum in“ 
tów  — ja k  oświadcza w sobotę ran o  „Ku- r» to lerow ać dalszego odw lekania spraw y 
kum in“ w jednym  ze swoich artykułów  jodynie w skutek ńieszczerośoi i  Szykan bbl- 
w stępnych. J a p o n ia  zachow ała dotych­
czas — ja k  pisże w dalszym  ciągu  dzień-

Jasielsk ie  obrzucony bom bam i I ostrze lany  ogniem  karab in ó w  m aszynowych. Ze znaj*
dających  ślę w  sz p ita la  Osób 21 poniosło śml@M,.s'-3S zosta ło  ran ionych. Nieprzyja* 
ciel p rzeprow adził a ta k i lotnicze na w sie w Dżebel vr Cyrenajce. U szkodzono kilka do- 
m ów  osadniczych. A tak i n ie  spow odow ały żadnych o f ia r  w  lu d z iach . Na froncie Te* 

wojska mkmdoWd» J b##kW  onlesakWOwMy W A  mJwwayJaalalsMsb weste
bejow ych ! przyczyn iły  wiele szkód n ieprzy jac ielow i w  to k u  podejm ow anych prm 
niego w szystk ich ' p ró b  w y łam an ia  ślę  t  T o  b ruku . W  przebiegu w alk  na ziemi w ostst* 
Nich dniach  lo tn ictw o  nasze I nasza  obrona naziem na zestrzeliły  d o tą d  łącznie 1¾ same*

a lk  na ziemi w esfsi-
. . . . .  . . . .   . . .  ..tttąd łączn ie 1

lotów  angielskich. B aterie  przeciw lotnicze dyw izji „P adw a“ w strz e liły  dwa

# * k *  mm m# M itih r «mhgt#k RixBM li . .  . . .  -WmimM# #  ##»Mf k W I

Szewików.

n ik  — ścisłą  n eu tra lność  w s tosunku do 
TJaii sowieckiej i o p i e r a j ą  ste  n a  sowięc- 
kb-japońskim  pakcie o neu tra lności • dąży­
ła  zawsze do tego by  zapobiec > rozszerze­
n iu  się w ojny  europejsk ie j a a  obszary D a­
lekiego W schodu. S tanow isko zaczęło jed ­
nak  być co n a jm n ie j dw uznaczne, z chw i­
lą  k iedy  o d r z u c i l i  oni p ro te s t ja ­
poński w sp raw ie  w ypadku „K ehi M ara“ 
po<3 pretekstem , iż odnośne m iny  n ie w  
pochodzenia sowieckiego, tw ierdząc iponad-

japońsk ie  nie spo tk a ją  się z należytym  
zrozum ieniem  r łą a n

Z E /-  :
M eksyk , S4 lie tö p ad ä . — M in is te r  spr, 

z a g ra n ic z n y c h  L icen o iad a  E zeq u ie l P a ­
d il la  złoży  w e w to re k  sp raw o zd an ie  se­
n a to w i 2  o k ła d u  pom ięd zy  M ek sy k iem  i 
S ta n a m i Z jednoczonym i, p rz y  czym  ró w ­
nocześn ie  p rzed ło ży  te k s t u k ła d u  ce lem  
ra ty f ik a c j i .  W  m y ś l z a w arteg o  u k ła d u .

     - ----------- .— .  je h a fe rsk le l ©bronie P # y
,.r _„ sw oich gapasśw  am unlelL b a ta lio n  tern ś t , d e  © siatka przeprow adzał zite-

..  Jace k o n tra ta k i na Wał# b ród  P ra w ’e w szyscy IcaraM tiłerży o»łe#fl- Na froncie
Celgl silne a ta k i n iep rzy jac ielsk ie  w dniu  29 listopada KdsfalV odparte  przez na*»

łm ł# « * B»m . m i k W i» !»» W '-fSW» M ik» M M r #  ImM i e k  W —M W » «  »im iW M  
m *#l#»M «k.m  «M oM k I » Im M üM mh mmMclmmh mlmiiy l * c * » f» l » » I  MmKm
* S M ?  o  i  » m w »  w "  ̂ ' " 5
w iele Innych  c l|#ke  tea tien e . .Teilen z nesZTrh luiTYieWów n ie  m w riM f. W  necw na 8  
ll«ł*N»#» » m m  mtmtM *ml»m»m mW*mmlPy 1  WyłylćWm cm*nele*y &#!«## I *# '— '»»» 
DCM# hhmm» ImAłm !* '» « »« #»  am***|mmm m* wCehaihlici creCM BiWImwemn n—m W*™
# M W mm»»»m m u* » a n l i M n w I w H m n m l w w n ł y L n W  fem ńm m nl 1 k m .lN » «  
n lh #  L » l » ^  Om lBwcef im l» # My  # * y  »mmmmy  hm m h w » » * e h  l e ł n «  n i  m— w - * »  ™

Znów łódź pod*oi#ZSRR Wopüastatel
E - B ,r a " , h t ó "  -  “a - « a r - -  w *~

kpm «k
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*F2  LTFOTFfg
-g dniu w czorajszym  odbyło się pierw - 

m  posiedzenie S ąd u  Grodzkiego we L w o - 
w ie,  k tó ry  p rz e ją ł kom petencje .poprzed­
nio tam urzędu jącego  sądu. Lwów o trzy- 
m& wkrótce S ad  O kręgow y. W  m iastach ; 
Stanisławów. T arnopo l i K ołom yja ju ż  w 
©ągu ubiegłych m iesięcy  wprowadzono 
sądy grodzkie, P o  ukończeniu o rae  nad  od­
budową budynków  sadow ych, uszkodzo­
nych na sku tek  działań  w ojennych. Lwów

dzie G ubernatora O kręgu  G alicja  rozpo­
czął już sw oją pracę .

Podjęci© działalności przez S ąd  Grodzki 
we Lwowie należy uw ażać za now y krok  
jm ierzaiacy do u regu low an ia  stosunków  w 
tej dziedzinie. '

RENESANS r e w i i  w m o w iS K p w E J
Śmiało m ożna pow iedzieć; renesans  rew ii 

widowiskowej. Gdzie? W  W a r s z a w i e ,  
w teatrze „Nowości“ Tym oteusz O rtyra wy- j 
staw ia tu  rew ię p. t, ,A lb u m  m ilosei“r- j a - 1 
ki ej pod względem w ystaw y, zespołu i te k - ! 
stów szukałby  ze św ieczką naw et w ojczyź­
nie rew ii w  P a ry żu . i

Je s t w zespole Jo zef Orwid, a  w iem y do­
skonalą że. n ik t n ie  p o tra fi ta k  bawić, ja k  
es, zwłaszcza, g d y  dostan ie ta k ą  „bombę 
śmiechu“ ja k  fa rs a  K iedrzyńsM ego JFn v i­
s u  veritas". W ielk i ba le t pozosta je  pod k ie­
row nictwem  Pjanow skiego, znanego chlub­
nie z ty lu  oper, tow arzysza artystycznych  
podróży św ietnej A n n y  P aw iow ej. Liczny 
ten i znakom icie w yszkolony zespół po tra fi 
zmieniać swe taneczne oblicze ja k  kam e­
leon. To rozszaleje  się  w b raw urow ej chłop­
skiej g ro tesce „K arczm a“, to  zastyga  w  szla­
chetnych, klasycznych lin iach  choreogra­
ficznego poem atu , sław iącego fa ta ln ą  m i­
łość królow ej fan tas ty czn e j A tlan tydy . — 
Sentym ent w prow adzają p ieśni św ietnego 
basa E dw arda  B endera i m ezzo-aonranistki 
Jadw igi K łosów ny, m łodziu tk iej śpiewacz­
k i  a już  gw iazdy  „ciężkiego k alib ru". D yr. 
Ortym p o tra f i być rów nież dobrym  reży­
serem, ja k  i poetą. N ap isał pełen  nas tro ju  
i ekspresji w iersz „F o toreporterzy“, w  k tó ­
rego in te rp re ta c ji za lśn ił w ielk i ta len t d ra ­
matyczny L eona Łuszczewskiego. Jeżeli do 
tego dodam y k ilk a  scen w ybitn ie  rewio- 
wych (jak  nn. w spólna zabaw a sceny z w i­
downią w  piłkę, w esoła oda na cześć „Nó­
żek" i t. p.), k tó rych  a tra k c ją  i  ozdobą je st 
bujnv ta len t w odew ilow y uroczej p ie śn iar - 1 
ki H anki P iaseck iej, m am y w idowisko 
świetne, barw ne i w artościow e, zasługujące 
na miano „ renesansu  rew ii“. i

aUiW:' 
s i %• R WŃr k i

M W O m w g A  TKANIN

I  Znany i ceniony kom ediopisarz K azi- 
Im ierz Wroczyński» w spó łp racu je  literacko  
z w arszaw skim i tea tram i, ukrywając się 

I pod skrom nym  pseudonim em  -B ujw id. % 
i nowego, pow ojennego t u ż  tw orzyw a tego 
i P isarza oglądaliśm y k ilk a  kom edii jedtió- 
aktowych. e*

Cechuje je  szczery, n iew ym uszony h u ­
m or i efek tow na reaHamed&łmeWteank zda­
rzeń s  codziennego ży d a , ‘U bsąrw om nyeli 
ostrym , satyrycznym  spojrseaima* %  „Go­
ściu z p row incji" specjaln ie nmńisanyUi d la  
świetnego kom ika Antonie«?« F e rtn e ra . p la  
stycznie ska ry k a  tu ro  w ał W roczyński no^ 
w oczesns rodzinką opanow aną „kom plek­
sem handlow ania". ■ >

Leniskow a h is to ria  m ałżeńska „H ipeiu  
ra tu i!“ m ia ła  znakom ita  obsadą znanych  
z film ów : Zarem biny I Zacharew icza. B o 
w arszaw skiego „folkloru*8 przedm iejskiego 
sięgną! W roczyński w  „Zaręczynach", ja k ­
by  nowoczesnym w ydaniu  „K rólow ej P rzed  
m ięśnia“. Obecnie przepysznie skarykatu - 
row al m ałom iasteczkow e „kołtuń siwo* 
tsw . in te lig e n c ji" . T ypy  bajecznie p la ­
styczne, ja k b y  żywcem przeniesione że 
sznalt „Kolców" czy k a ry k a tu r  K ostrzew - 
skiego. P a n  re jen t, an tekarz  i córka d«kbv  
r a  u r z ą d m i ą c y  p r z e d s t a w i e n i a  a m a t o r s k i *  
n a  rzecz s traż y  pożarnej w  P iku tew ie . to 
cb rb a  ju ż  sam o mówi o „bombie ßmlenhu" 
ja k ą  je s t ta  f*rns. w  internrp+acji N inv  
C zerskiej i  W ito lda  Zacharew icza w  ro li 
głównej.

W Ł A S N A . N IEO STRO ŻN O ŚĆ  -.
D O p a o t Ł a o ż j  D o
P rzyczyną większości w ypadków  je s t n a ­

sza nieostrożność, św iadczy o ty ra  w yraź­
n ie  s ta ty sty k a . S fim o  ciągłych ostrzeżeń 
czy to  w  prasie , czy też w jak ikolw iek  in ­
n y  sposób, zna jd ą  się zawsze, tacy  ludzie, 
k tó rzy  przez lekcew ażenie tychże s ta ją  się 
kalekam i lub naw et trą c ą  życie.

O statnio, skutk iem  w łasnej nieostrożno­
ści w  dn iu  19 bm. zoste? p rzejechany przez 
pociąg  pośnieszny w S k i e r n i e w i ­
c a c h  19-tetni młodzieniec. P rzyczyną 
w ypadku było  usiłow anie prze jśc ia  pr»«® 
to ry , m im o że ram na by ła  zam knięta. Mło­
dzieniec ten poniósł śm ierć n a  m iejscu.

Podobny w ypadek m ia ł m iejsce n a  s tac ji 
K r a k  ó w - G r z e g ó r z k i ,  gdzie 
18-letm młodzieniec, m im o zam knięcia prze 
jazdu kolejowego usiłow ał przekroczyć for 
kolejow y i w  te j chw ili zosta ł przejechany 
przez pociąg  osobowy.

W ypadki te  pow inny być ostrzeżeniem  
dla tych w szystkich, k tó rzy  lekcew ażą so­
bie obow iązujące przenisy, zm ierzające 
w łaśn ie do zapobieżenia tego rodzaju  zda­
rzeniom .

, FoW nego ro d za ju  zawód złodziejski ob ra ł 
sobie m eu ję ty  na raz ie  osobnik w wieku 
około 40 la t ,  leg itym u jący  się  nazwiskiem  
W ładysław a K asińsk iego  z Zaw iercia . W a­
łę sa jąc  się po wioskach na te ren ie  gm iny  
B a d k ó w  w  powiecie 'Wloszezowskitn, 
w yłudza on od żon sołtysów , w czasie, nie- 
obecnośc» ich mężów, k a rtk i na  nocleg do 
poszczególnych gospodarzy, p rzy  czym lo­
cum w ybiera sobie p rzew ażnie tara, gdzie 
sam e niew iasty.

P rz y iS y  n a  nocleg n a  podstaw ie polece­
n ia  sółtyss* osobnik ten* okrada  w czasie 
snu dómoW ||piów, zab iera jąc  co m u wpad-

W  ten  sposób o f ia ra  złodzieja p ad ła  
A gnieszka N owak w .K ossow ie, F ran c i­
szek T ylka w K rasow ie i  w iele innych n a  
te ren ie  gm iny Badków.

Rysopis złodzieja; w zrost wysoki, szczu­
p ły , tw arz  okrągła, b ru n e t  zarost czarny.

Czy A m ub d een  jeszcze ż y |e ?
W ö w l » ,  W W w W  :  0 # & W  M W *  —  m y N W

' lim i in i f h łń l  hM * W  i  A W d
w * i w m .  _  . i ä ö w w b r  a # g ^ *  *  

fW m o r  *  T*k* I W  # y « = y  n rn W * # *  P?"
U nm r BomM Anw#d**a

ków. A mntiffeen naieśy  dó tych ^ e lM e h  ©d 
kryw eów , M órsy  w  geografff Kjmtsall :si* 
złotym i Ktr?e=kami i śm iat«  możną,,g© P©- 
rów nać % KnqnM m fwn K olnn^em * «£?«;’ 
tanem  Cookiem i M agellanem - B o k o n e i nn

«mW.

Tłem B T k w ^n tm o  M y  w
kryw cf» n*d M .in t—m  rndnAenym. A #m #4 
mm jw t  rH m M -W W y m w A W W »  a m n i-  
A b#M %  W & m m M

«*y ■neUrro-fll dokopać lo h i P ad  bieg?*' ■ 
nrzy  phm oey sfe;«w ea. f td 4 fęg?p- ez«sa 
Amundsen. rn e lu a ł J eo*y Iwxat, «ma *p f*  
boBątera. H ó n f  ewe w łasne  # ę l e  pęśwf*- 
H ł UFlłutfle nieść pom ne b?W ?ftt. e łinfiaś 
od «y»»Q do rzaeu  nodnosźa *łę głosy* :*f. 
A tn-n«d< apn  ż v j e . ż e  w n r ^ e t  r p e m ^ ’y n % p a  
je st B y taM  znaw ca P ó łnocy  r  b r a w  
wióoznycTt ł«d*w  m ?«ł smn1»** fnm  Ą pnerA  
Obemłpi, iw i«w łfy  się  pog|o«>f w  A m ^ y . 
ee że A m undsen żyje i przebyw a a a  A la­
sce.

jttm ofkal tam  nrzy  p e w n e j
rodzin ie  rybaków  eskim oskich wy««kmgro 
» W e w ©  białego  m #W v?ne. n rzynnm m a- 
j#Ńwh ,6wa nnstaetn do *łnd*enin rao-tnm- 
ne<ro Am iipdecna. Na zan-ntsnie Mm i«==t 
nW n a io m v  tenże »centów ;:
„ A m - n n i ł e p n 0  —  „ T o  p ie tw e ż l iw e * *  — o d ­
p a r ł  z d i j r o ’O n v  e f o w t ,  — _ & r o n n d e e n  i v » e -  
O l# ł* n y in a ł  w  k f l t n c t r n f 'e  In tn i'- '- re i W noV-q 
%@a#" _  F ak łvem fp  nlpm-tflWł ko+ncfrnfte"
- i ,  e d - n e r t  tn n 0 M w ie e .,T < e e 7  i^ V  w M - n e i»  ŻV -
łę  do W  i dnbi-re naw et m i się powodzi w 

«OWOtTinŚoł“.
? J a k  pi o okazano panntV anv pogada?  
Wpanflf zdnvnipwaiaeft w lecze wnn*»flom*,
p o  fvtrt (mo*ł-anlTT. „A m undaon“ r»rn«ić m ia ł
aewntflr ,ft to  bv  n ic  zdrad-»«? ievo tr-zeamo- 
śol. p o d e tn ie  in 1- to m ’° ł  uczynić z pew ­
nym  wvb'tvtwm No^wegi^m.

^nabom itom w  rtodrÓT^^ewi źvoie w  sa- 
w ntnoóel. wś^ćr? etraazl i w ie RTinnwpęm. a 
fnfi- ś i łw iń  tlkn«b«3,saWi nrT"w ó ŻY-wi^bf 
. ł ^ i ś f e j  F f j a f m i “  t a k  o»1«?«» p io  e n o d o b a ł o ,  
ŻÓ Tlfe ob A« on nnwrA'dA de nkolio r»vwilj- 
ŻOWompob. 9?npta»Tezv w F^M moennb win»»« 
nyeh to w e ^ rsz v , .. Amundaon6* nnowedzi 
żvw nt p” 'ó1iw f''" ' ->*o mvS'on wcale o ro-
d-rinnoi Norwegiii W obee «łflłinłr»?pnri po­
twierdzenia n»*«? aventp nT»wd»iwniiei nrf- 
knvei». t r  Ttiod>n»^m cnaaie zneta*” » zoyva« 

B r ie n i a in a  w oran » « , irł Avfi zai-
TWffi äte od<7i»rrt-errrÄrn . A mtredcen«“ i c*r>„„^ 

fp##TŻyst#@ fi*ndW - t: dw niem  PZV łełn innie ioeł ftrowrM we,
we<m n» Afąepę. Trfó-ry p e d t a s  n e d ró t"  w  {ęzrr t«* a g6nt  u legł ja k ie jś  złośliw ej m isty- 
eharakterze agen ta  d o ta r ł a i  d o  F o r t  B oy, fikae ji.

w K a d ę t # # "  R * L l m »  e % n  %  K r a L o w a

Od ŃMMdihW d* |lr%#dl#miileh&ł # » * * #  4# pMml» — Wynraw» p# «dH#  
mm»" d# Am hW n — O l»**#  p n y  Mą*»j AM 711

KrafcowsM handlarz s ta rł edzieią, n ie itti siwo zaapatralace do dziś nie tylko Australie, 
Rublsteln, jesienie roku 1904 przeływ il trpeę- lecz takte Autlie I USA w kremy piękności, co 
dlę rodzinną. Najmłodsza córka N atlnä porźu- dało jej wielkie zasoby pieneźne. Kosmetvki 
cita go i uciekła w świat. Pozna1» w  tajnym Rgbłsteinówny znane są szeroko we wspomnia- 
kółku politycznym zbiegłego do Galicji rosyj? nyeh krajach.■ see
dziewczyna zaczęta zarabiać w Londynie»; f wt60 polska?.żydówka została ksł<*źną Czknni 1 
Southampton niewiele, występują® w  eharąktę- pompatycznej wilii przy Piątej
rze przedstawicielki na maszyny do pisani# Alei 718< ktora to milionerską siedzibę nabyła 
Z tego okresu pozostałą Rablsteinóymie niepó- %  własność. Skoro siostry dawniejszej kandy- 
wstrzymana chętka do obrazowego przemawia- «atkt na zamachowczynlę pragnęły ją odwle- 
nia i zachwalania. Klienci odnosili się d# tiiśj ózić, Natalia obawiając się widocznie skandali- 
z pewna sympatią, bowiem wcale nieźle się Pre- ko towarzyskiego, odesłała Je bez skrupułów 
rentowa»». Natalia miała wiec nieźle prowlżje, * powrotem. Nawet nie chciała się z  r ’mł zo- 
które głównie obracała na ©płacenie stadiów i baczyć. W jej domu bowiem schodzili sie wiel- 
zafam. bardzo podówczas drogich kremów ptęk- cy kapitaliści f politycy, wywieratocy ogromny 
noścL Do roku 1908 zdołała uzbierać tok* tgnoe g * # *  na całokształt życia w UFA. Jak Satt! 
pieniężną, że mogła pozwolić sobie hä ppdrói <$d Plopm. pani Morgenthan i inne wielkości z obo- 
Atistfa!!i, Orta, Móra r a i  fa i źamienifa homM, su roose.vęltqwskłe$rn. W obecnej nagonce wo­
n i niewinną maszynę do pisania, z  kolei sami®# lennej księżniczka Rubistelnówna wybrana zo- 
ttiła maszynę do pisania na słoiki, sztyfty i  tuti»; stała nacęelrtłczką organizacji kobiecej, podźe- 
%  bowiem z klientki stała się sprzedawczyń!# gającej do wojny. Tak .to żydówka z kraków- 
Mhmów tfękngśd. Kobiety, w mlästoch a a s tr ß  s&egó ghetto, przez kariero niedoszłej anar- 
HJskich tak silnie się * zainteresowały SPecyttfi ehlstki, przedstawicielki na maszyny do pisa­
kami. kosmetycznymi, że wszystko w  J^ ś tk h f; nfg. I pa fcremv piękności, doszła do nowych za- 
egasie wykńpiły ©d Ruhisztelpóymy. która z<S|.<fań życiowych. m’anowlcie do naganiania ze 
tjęnfowawsry się w  rynku, ze sprytem w ła& śł swoich salonów młodych Amerykan na pola

S rebrnicki otworzył okno.
Pogłos okrzyków stawał się coraz wy­
raźniejszy, nadbiega! falami razem ze 

stłumionym zgrzytem tramwajów i nerwowym' 
poszczekiwaniem dzwonków. Chwilami urywa­
ny gwar śródmieścia przy ominął dalekie gra­
nie organów; milkł i znów.nadbiegał zgrzytti- 
wą gamą półtonów.

Zegar z katedry św. Jana wydzwonił szóstą*
— Jakżeż dziwne są melodie godzin — my­

ślał Srebrnicki.
— Jakżeż dziwne sa melodie godzin? — ,

odchodzące ■ do owej niepojętej
granicy światła i cieni, gdzie gaśnie dzień i ro­
dzą się ptaki mroku'

Z kamienicy Boryczków zerwało się stado 
gołębi. Podmuch wiatru przyniósł delikatny za­
pach bzu.

Nad Starym Miastem-przędła się liliowa po­
świata zmierzchu. Tłukła w szyby domów. Dłu­
gie, drżące cienie kładły się w zaułki wąskich 
uliczek. :

Srebrnicki doznawał dziwnego wrażenia, ze 
rozlała się czarodziejska misa i oblała miasto 
liliowym obłokiem; w ypełniła wygiętą para­
bolę horyzontu; warkocze mgły przeświecały 
nąd dachami w klingach karminu: gdzie nie­
gdzie spływały srebrne promienie światła, po- 
dohoa do ostrych, połyskliwych 
Podtrzymujących luki nieba. „ , ,

Daleki pogłos nawoływań pęczniał i nagle 
runął w ciszę rynku piskliwym, donośnym 
okrzykiem: . .

.— P a ry ż ! ... P a ry ż ! .. .  kapitulow ali... ka­
pitulacja!.., nadzwyczajny!. . .  P aryż!. . .

w « .

snęły otwierane okna; tupot nóg na kamiennej 
nawierzchni; maiee aa krzywych nóikąch *ą?

= S r ® E ^ E “ e'

stłumionych głosów, - .
Majak zmierzchu opada* liliowym skrzydłem 

w poświatę -przedwieczorna. Srebrnicki edsta»1*
«twym

poczęte,. : ;: . !■■■. , '  V' '"
, — PWT*. hWAhwmM 4  . -

R w W m l* W W  W # -

* g # r M * * # W L ^ a w y .

P n S & % M »  %  d # » .

E I S s I i e M
S E l E S a ^ E S i
łmloćnty kMommry pt*Ł ' M y : '

ha%L&a%wf
zanurzały ślę wolno w smugę fiolętową. Sty-
g ^ g g A g g g j g g *  * m u w M M N *

SEsSrSS

jak  rosnący akord dalekich organów.
Gdyby można oddać barwa to jedyne prze- 

mffanie chwil zmierzchu?
Na górze stuknęły butv e  podłogę; ocknął sio 
• '  s  zamyślenia i znów zapadła cisza.

,  --------1 sobie twarz Elżbiety. Jakimś naj­
skrytszym zmysłem, uchwycił ostatni óbraz 
Złotych Buków, ławkę w parka i ostatnią roz-

Ju i Wtedy daremnie usiłował sie oprzeć uro­
kowi tej kobiety. Co było sy niej hardziej de- 

wej twarzy z  dumnym no- 
‘w? Subtelna sylwetka an- 

„ zbyt może małe i białe jak

W laśźezś  mocno wyrył mu sie w pamięci 
Pierwszy poraź Elżbiety cwałującej konno przez 
P et#  e rs te  szrapneląml; w dali grały polski 
jdzisł ł płonęła wieś.
i. Czyim zrządzeniem biały koń Elżbiety pot- 
kn«l |S ; ł  runął w  lei armatni, kilkanaście me- 

Wä. V  którym Srebrnicki leżał od ra­
pa. S Ä  nabrał sił. aby pomimo upływu krwi 
hreyezółgąć śle do n5ej. ocucić ja i nieść do 
Piery^gyeh opłotków folwarku? Takie było 
Pnitmnle ż Elżbletą,
, Wrześniowe dnie wolny stały w złocie l bren- 
#  s a d ta 'b o k a m i szalał huracan i płonęły 
Wśie. #ęgąm i piiewałaty sfę na Wschód rma- 
bite pi$!fd, s# ęiml ciągnęły stada strwożonych 
fitdsi Wieści wojenne dolatywały co
d l̂eW Sö ÄOtych Buków, gdzie opatrzone mu 

M K  *  hto&f pośdcB 1 wracał do zdro- 
='

: % %  W y  nłegfośne Klika dni
a M*ka ł obięia opieko mad 

(«mym, SraWmkMm. MW w Koku odłamek 
który w mocy w dawał mn straszny 

kój: B A łęt*  mprowmdalła chirurga 1 zdecyda-
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Wtorek

D ziś: K ata rzy n y , E razm a 
J u tro : P io tra , K onrada  
W schód słońca, o godz. &38 
Zachód „ a IBM

D z i ś  z a c i e m n i a m y

P e e m ą k L  ##»l##inlm nl# 
K e m i e #  mmWemimłmmim &##

Sw. K a tarzyna  — A dw en t rozpoczyna. 
Od Sw. K a ta rzyn y  nie w yg a n ia j iu ł  

zw ierzyny.

#w. Kalanym*
K ata rz y n a  bogactw a rzuciwszy światowe, 
D la nauk i C h rystu sa  pod miecz s k l a m a ^

Scigto pannę, a  mleko zam iast k rw i sie lalo. 
A by świadectwo o je j niew inności dało.

Dytmry aptak
W  d n iach  od 24.XI do  JO.XIi M o n itow ak iego  -  N. 

P . M arii 14; W ło siń sk ieg o  — 7 K a m ie n ic  27.

U n # *!*"*"I* p rW uk :|IJ  i iiM a W  # M y

te re n ie  G ene ra ln eg o  G u b e rn a to rs tw a , n a d a ją c e  6i9

W d d * * «  m m M *

& W m lK  . ÄfmhoWmkl A h k m l o n«ąd«].
i ż  i p r z y ła p a ł :  w  m iesz k a n iu  np. M ierze jew sk ich  oszu-

piłti- p ozo rem , aa p r& w y  in s ta la c j i  e łtiM iy ęen e j; B ze- 
korny, m o n te r  'p o w o ła ł ' s ię  n a  t o , ,  ż e f o to e f iż p y  zo s ta ł 
p rżeż  ła ź . - G rabow sk iego , . j e d n ą k t  z a ł s to ą e n "  od n ie- 
g& wódka" l  c h w ie jn y  k ro k . n ie  • w żhutiztE . z a u fa n ia  do 
f u n k c jo n a r iu sz a  e le k tro w n i, a . k o n ieczn o ść .. p rz y m u ­
sow ej n a p r a w  bo b rze  d z ia ła ją c e j  in s ta la c ją  m m ciła

m usow ych  n a p r a w  in s ta la c j i  e le k try c z n e j* ,

; . ' / .  ' 't lt lw s ie  x » m A I a .
. J a s k ro w ie s  O h a ja , za in . p r z y  u l.  G a rn c a rsk ie j 26,

l  n i e  fa ty g o w a ła  sio ; b y  schow ać  le p ie j  ple: 
p rz e d  z ło d z ie jam i, to  ju ż  je j  sp raw a ; p r y w a tn a  - . i 
k w e s tia  z a u fa n ia  'd o  w spółziom ków , W . d a lsz y m  c ią ­
g u  zg ło sz e n ia  J a sk ro w ic z  tw ie rd z i, że  ci sg m i n ie ­
z n a jo m i podczas, p o d a w a n ia  r e k i  ś c ią g n ę l i  j e j  z  p a l­
c a  o b rączk ę  810¾  i  p ie rśc io n e k . T u  ju z  s p ra w a  eid 
moĆBO _ k o m p lik u je , bo  je ś l i  n ie z n a jo m i —  to  p o  co

u śc isk , je ż e li  p o d czas n ie g o  n ie z n a jo m y  z d o ła ł  je jeta##
z n a jo m e g o ,, w y s ta rc z a ją c o  d łu g o trw a łe ,  b y .  o k rążę  
jego . C ha  ją  z  b iż u te r i i?  I  d laczeg o  o ń a  n ie  m e  czu ła?

Wfc&ec

i * s

m m m
lecz  • ja k ż e  p o c ią g a ją c y m  tem ac ie .

Z  K W n l l a  * # | l # j * m l #

z ło dz ie je  za  p om ocą  w y rw a n ia  skob la .

M l * #  * a A # q # z k m  I W 6 d k L .
W  d n . 19 b. m. K raU  C zesław , zam. przy  A l WaL 

ności p o zo s taw ił pod oknem  f irm y  K ra in  i Fees»*

gowo n a  la ć e u c b  i  k łódką  poszed ł do p racy  v  tejże 
f irm ie . R o w er po  p o d a n ie  z n ik ł z  pod okna razem 
s  łań cu ch em  i  k łódką .

Cnpkl »In»
N e s ta c j i  k o le jo w e j w  C zęstochow ie skradziona 

K an io w sk iem u  B ogdanow i, zaaa. w  Cbodźcy Nowel 
pow . I łż e  czap k ę  z su n ię ta  n a  ty? głow y, w trakcie 
d rzem k i n a  ław ce  w  p o czek a ln i. Poszkodowany Hk. 
go sz u k a ł sw ego  n a k ry c ia  g ło w y  w okół siebie, racz­
k u ją c  pod  ław am i, w  re z u l ta c ie  spóźniw szy sic na 
p o c iąg , z d e te rm in o w a n y  zg ło s ił o k radzieży  w t 0. 
m isa r ia c ie  P . P .

Przyjaelel zwlerzgt — Adolf Dygaslńśid
• K ie lce , -22 lis to p a d a .

B rzed  d w om a la ty .  u p ły n ę ła  s e tn a  ro c z n ic a  n- 
ro d z in  A d o lfa  D y g a s iń sk ie g o , k tó re g o  tw órczość  h te -

uw ażać  za  u s ta b iliz o w a n ą . , .

d o ty ch czas  w y d a w a n y  n a  po d staw ię  z leceń  k u p n a ,z i- s w a n w a  ag*
sów ),- k tó re  znów  b ęd ą  d b ać  o d a lsz y  ro zd z ia ł ty c h

^W ycfaW ane b ę d ą  dw a ro d z a je  p ośw iadczeń  n a  kap»  
no  d y k ty : ancho k le jo n e j i  m o k ro k lo jo n e j. ..

T en sposób je s t  k o n ieczn y  z togo w zg lędu , w  i n ­
d u k c ja  d y k ty  m okjroklejonej w_ G en e ra ln y m  G -o e r -  
n a to rs tw ie  je s t  sto su n k o w o  m zsza  od z a p o trzeb o ­
w an ia .

G rudzień za pasem
P nyp # m n l» n l*  #####»* MW* H *  M h S W *

g s s m # #
rz a  w g o sp o d a rs tw ie  ro ln y m .

Do p raw id ło w eg o  ż y w ie n ia  k ró w  n azy w an eg o  ż y ­
w ien iem  osobniczym , p o trzeb n e  s ą  odpow iedn ie  z loby , 
k tó re  m ożna sam em u zro b ić  w d łu g ie , a  w czesne ju z

. m a r c a  1839 r .  w  N ieg o s ław icach , pow . m iechow ­
sk ieg o , le c z '"u c z y ł się- w  P iń czo w ie  i  K ie lc a c h  w
szko lę  r e a ln e j  ' t 1858—1860.

W  o k o licach  O jcow a n a d  P rą d n ik ie m , g d z ie  z n a j­
dow ało  s ię  je d n o  3 c e n tró w  z a g łę b ia  k rzem iennego , 
yr.. cza sach , g d y  k rzem ień  b y ł p o dstaw ow ym  czy n n i­
k ie m  c y w iliz a c ji  m a te r ia ln e j  E u ro p y .z n a jd u je  s ię  
p o p ro s tu  c a ł a  k o p a ln ia  p o d ań , s ię g a ją c y c h  n ie r a z  0 - 
w y ch  z a n ń ę rz o h ły c h  c z a s ó w t a m ,  D y g a s iń sk i n a u ­
c z y ł s ię  ro zm aw iać  z z ie m ią , d rzew am i, p tac tw em , 
p sa m i, k ońm i, z  człow iek iem  i  s łońcem . To b y ły  te ­
m a ty  je g o  s tu d ió w  pow ieśc iow ych , k tó ry m  d a ł  w y ­
ra z  w  p o tę ż n y m  u tw o rze  n a  cześć s ło ń c a  — „G ody 
ż y c ia 4*.

W  u tw o ra c h  D y g as iń sk ie g o  z n a jd u ją  s ię  lic zn e  r e ­
f le k s je  f ilo zo ficzn e  o  życ , o ra z  hum or»  z ja k im  
tr a k to w a ł  zw ie rz ę ta , d a w n ie j b ra n e  ty lk o  do  b a jek .
• B o g a tą  je s t  g a le r ia  z w ie rz ą t i  w sze lak ieg o  p ta c ­
tw a , '  w p ro w ad zo n a  do  b e le try s ty k i  p rzez  D y g as iu -

Z w ie rz ę ta  I p ta k i  n ie  ty lk o  o p isy w a ł a le  i  o b se r­
w ow ał, p o d g lą d a ł n ie ja k o  ic h  życ ie  i  zabaw y .

M ając  l a t  27,. ch o w a ł p rzez  s im ę  s ta d o  p ta ­
ków  k ra jo w y c h , łow io n y ch  g łó w n ie  podczas je s ie n i,
k ie d y  o d b y w a ją  s ię  ic h  - c ią g i.  B y ły  to  z ięb y , szczy­
g ły , czyże , dzw ońce, g ile , t rz n a d le ,  d z ie r la tk i ,  s ik o ­
ry .  P rz e z  d obroć  sw ego se rc a  d a ł  im  o p iek ę  podczas

k o w a l w  sw o ich  p ism ach . P ew nego- p o g ę d n e g o  d n ia  
w  p o czą tk ach  k w ie tn ia  o tw o rz y ł okno  i  w y p u śc ił 
co lą  g ro m ad k ę , lic zącą  p rze sz ło  sze śćd z ie sią t sz tu k .

_  _   .  „ M ieszka jąc  w  Szczaw in ie  chow ał p rzez  d łuższy
'ieczory  " D o b ry  go sp o d arz  m usi znać  s to la rs tw o , t a k  , czas d u ż ą  ilo ść  p tak ó w , do  czego m 'a ł.  sp e c ja ln y  po -

czesto  m u p o trzeb n e  w g o sp o d a rs tw ie . O prócz p a sz y  , k ó |,  w  k tó ry m  b y ły  ró w n ież  p o u s ta w ia n e  św ie rk i 1
trz e b a  też zw ierzę tom  zap ew n ić  w  .pom ieszczen iu  so ln y .
św ieże pow ie trze , św ia tło  d z ienne  o ra sT trp ch ę  ru c h u . ( N a  w czesną w iosnę, g d y  p rz y ro d a  za led w ie  bud z ić  

 ------------- 4 - ' '" ’io*- =  h v - - - - - - . -  do życ ia , lu b ił

C h o w a ł  i  l is a .  k tó re g o  ży w o t o p isa ł w  now elce pod 

^ O p isy w a n e  p rzez  s ieb ie  w ie lo k ro tn ie  s z a ra k i — za-

M g #

d ru g ą  zaś p o d a ro w a ł pgroĄo' 
— • , bo s ię  obaw ia ł, ze

iwi zoologicznem u 
n ie  p rz e trz y m a  i

w y ch o d zić  w  po le  i  łu -

m a  dużego  m rozu  la b  w ich u ry , p o zostaw iać  w  oborze 
w  dzień  d rzw i o tw a rte , a lb o  u c h y la ć  o k n a . A żeby , 
by ło  w idno, o k n a  co ty d z ień  n a leży  p rzec ie rać . Bydło, 
codz ienn ie  czy śc ić  szczo tką  lu b  ch oc iaż  w iechciem  
sto ro ? ; kolo p o łu d n ia  w y p u szczać  n a  podw órze, ażeb y  , 
zaży ło  tro ch ę  ru c h u . S łom ę a a  podśc ló łkę  c iąć  n a  k ra

śladow a! g ło sy  ró ż n y c h  p ta k ó w  — kaczo - 
- ,  . d e rk aczy  i  w ie lu  in n y c h ,  k tó re  n a ty c h m ia s t 
o dży w a ły  s ię  zd a lek a , s ły sz ą c  to  w ab ien ie . .

M ieszk a jąc  w  W arszaw ie , często  p rzy n S s il do  do­
m u  zn a lez io n e  w ieczo rem  .n a  u lic y  ja k ie ś  żb iedzono 
7. t r z ą tk o .  j s a  lu Ł- ko ta .

P s y  p rz e p a d a ły  za  n im .' G dy  m ieszka! w  M assą la -
 ,  - .  ................ i n a c h , m ia ł pod  sw ą o b se rw ac ja  k ilk a n a śc ie  psów,

ja n k ę  około 15 cm. W ten  sposób  c ię ta  słom a w ebła- ^^óre s ię  doń  p rz y w ią z a ły  o g ro m n ie , a k a ż d y  sp e ł­
n ia  w ięcej g n o jó w k i, z a ś  o b o rn ik  ła tw ie j po tem  n a -  • 
b ła d a ć  na  w ozy i  ro z trz ą sa ć  po polu.
" K u ro m  na leży  d aw ać  pasze  z a w ie ra ją c e  dużo  b ia ł ­
k a .  N a  dob re  n ie s ie n ie  p rz y d a  s ię  od czasu  d o  czasu  
p rz y g a r s tk a  g ro ch u , m a k u c h a  ln ian eg o , chudego  m le­
k a  szk lan k a , tw a ro g u  z m ączka  m ię sn o -k o s tn ą . u p .
N a jle p ie j  z a d aw ać  m ieszan k ę  ro żn y ch  p asz , a  poza 
ty m  trz e b a  k ła ść  w  k u rn ik u  p o k ra ja n e  na  pół bu ra - 

" k i,  a lbo  p rz e k ra ja n e  g łó w k i k a p u s ty . 4 :
P rz e d  m ro zam i n a le ż y  p rzy w ieźć  p a rę  w ozów  p ia ­

c h u  i  w ysypać  go g dz ieś  p ed  dach em , b y  m ieć go  pod  
r ę k ą  n a  czas g o ło ledz i lu b  w y p a d k u  u tw o rzen ia  lo ­
dów ki n a  podw órzu  i  w p rze jśc iach .

M łode d rzew k a  celem  zabezp ieczen ia  ich  p rzed  za ­
ją c a m i, poobw lązyw ać  ja ło w cem  lu b  słom ą.

M yszy  i szczu ry  w  b u d y n k a c h  tę p ić  p rz y  pom ocy 
tr u te k  i  p u ła p e k . ; v

W  ra z ie  łag o d n e j n iom roźne j z im y , zag ląd ać  do. 
kopców . J e ż e li  okopow izny  są  z ag rzan e , t rz e b a  n ie ­
zw łocznie  tem u  zarad z ić .

W  d łu g ie  w ieczo rne  zim ow e go d zin y  k ażd y  ro zu ­
m n y  ro ln ik  pow in ien  u z u p e łn ia ć  sw e w iadom ości , 
k s ią ż k a m i ro ln ic z y m i i  gosp o d a rczy m i, p i ln ie  śled ząc  ' 
rozw ój p ostępu  i w y n a lazk i, o raz  sp o strzeżen ia , k tó - , 
re  m ogą m u się  p rz y d a ć  do za sto so w an ia  % o b ręb ia  
g o sp o d a rs tw a  i  p o s ia d a n y c h  póL  . .$•

K ą cik  dobrej gospodyni
P raw id łow y zakw aszanie kapusty

Do k iszen ia  n a jle p ie j  b ra ć  n iezb y t dużo lecz tw a r ­
do g łó w k i k a p u s ty  b ia łe j.  O brać jo  s ta r a n n ie  z nad* 
p su ty c h  liśc i, p rzek ro ić  no  dw ie części, poszatkow só 
n ad  dużym  cebrem , naso iić , poczera pozostaw ić  na  
k ró tk i czas. by  w y p u śc iła  sok W y cisn ąć  w ręk ach

H am b u rg u ,

e<B yły IDj“ td n a k  s tw o rzen ia , k tó ry c h  n ie  lu b ił

goWły s ^ ™ Ua ż 7ź n E c K f J i o n y  ła p a ł  j«T i V c a J ?  pa-

" i e S o u  ° p i « * c

sym bo l szkodliw ości, w s tr ę tu  i  o k ru c ie ń s tw a , w ypo­
w ied z ia ł śm ie r te ln ą , - .w a lk ę  ty m  o w ad o m  .-r* 
pasoży tom , p rz y ta c z a ją c  n iebezp ieczeństw a»  w y p jy - 

-ŚSS46Ó *  u k ą sz e ń  t a u e ł r  w sze la jd eg o  ro d z a ju ,  A . l.est. 
i c h  p rzec ież  b a rd zo , w ie le  i  s ta n o w ią  i s tn ą  p la g ę

^ D y g a s iń s k i  k ocha! życ ie , k o ch a ! ś w ia t  d z iec i i  lu ­
dzi i  w sze lak ie  s tw o rzen ia , to  te ż  one odw za jem n ia ły  
m n  s ię  serdecznie- 

W  d z ień  je g o  p o g rzeb u , w  cze rw cu  1902 ro k u  po ­
go d a  b y ła  p rze śliczn a . G dy  m ia n o  ju ż  zasy p ać  zie; 
m ią  tru m n ą  z a p an o w a ła  c h w ila  c iszy  i  w śród  n ie j 
ro z le g ł s ie  so low y g ło sik  p ta s rą c y , k t ó r f  p ięk n ie  
choć  n ie  d łu g o  -za śp iew a! n a d  m o g iłą , ż e g n a ją c  
z iem sk ie  szczą tk i sw ego  „p iew cy 6* i  p raw dziw ego  
p rz y ja c ie la , -

S to su n ek  D y g as iń sk ie g o  do  pw fe rzą t t  p ta c tw a  no 
w in Łon s ła ć  s ię  d la  n r s  p rz y k ła d e m  d o  naślad o w an ia . 
P ta c tw o  bow iem , tb  w  w ięk szo śc i p rz y ja c ie le  ro ln i­
k a .  A  je s te śm y  k ra je m  ro ln ic z y m : : fes? ;

M O Z * # * «

W o d o t r u s k
— S łucha jc ie  — rze k ł K aziu . Pipeta jest 

sama, z  m a łym  P ipkiem , chodźm y tam. '
— A  s ta ry  P ip f  — spyta łem .
— S ta ry  P ip  w yjechał.

■ P oszliśm y.
W  ko ry ta rzu  K aziu  rzek ł: o jest Pipeta 

w  dom u! R zeczyw iście! — powiedziałem. 
M ały P ip ek  uko ń czy ł s iódm y tydzień  i kon­
certow ał na tzw . harm onijkach  ustnych.

— A ch /  tod w y !  — zaw ołała  — dobrze, że 
przychodzicie.

P o trzym acie  trochę dziecinę.
K a s iu  je st spec ad t trzym an ia . Ujął dzie­

cinę I  .zaczął tr zym a ć .
P ipcia  była w  s iódm ym  ra ju . Dziecina 

zaczęła urzęaować. N a jp ierw  w łożyła K a r  
210101 d w a  palce w  oko, je st to  jeden z 
chw ytów , tzw,. dzu  d zitsu . potem  ulokwvala 
nóżkę w  jego ustach, a taku jąc  jednocześnie 
czuprynę z  pom ocą, tłuczka .

P ip c ia  aż sobie u siad ła  na .umywalni.
— N ie udało m i się?! — zawołała  — to 

dziecię pdpaf!
W  te j  chw ili u jrza łem , ja k  umywalnia 

zaczyna zjeżdżać po ścianie, na dół t 
brzdęk!.« P ipcia  m ia ła  nogi do góry, a ze 
śc iany  uka za ły  się u jścia  dwóch strumieni 
— u m yw a ln ia  uleg ła  tzw  przemianie czą­
stko w e j; je d n ym  od łam kiem  dostałem w 
p ra w e . d e m ię

Trochę m n ie  zam roczyło, ale skoczyłem 
na  ra tu n ek  P ipet,

K a ziu  też. , . .
S tru m ien ie  b iły  ostro ze setany. rażąc 

syn a  Pipowego. B ardzo m u  się podobało.
P ipcia  przechyliła  się  ry tm iczn ie  — raz 

w  prawo... raz w  lewo!
— Ciepła raz!.... Z im na  raz!...
Ciepła!... ciepła!... zim na!.« zimna!.«

. — R a n y  ju lek !..« — zaw ołał Kaziu. Za- 
tk n ijże sz  dziurkę!.«

— J a k f  — m ówię. — Palcem!.«
M u ły  P ip ek  p lu ska ł s ię  na podłodze, 60 

K a ziu  rzucił się do za tykan ia .
P rzy tk n ą łem  palec do dz iu rk i. Zrobiło 

m l  sf$ btogoi ju k . n igdy . S tru m y k  był oj# 
pły^ i  ro zkoszny , ja k  p ie rw szy  j e j  pocah-

Z m ienia leni ko lejno  palce, aby  nie było 
p rzy k ro  i  ka żd y  zaznał rozkoszy.

K a z iu  operował p r zy  z im n e j dziurce stru 
m y k a  On lu b i z im ne ko b ie ty  i widziałem, 
że zim na  w oda spraw ia  m u  rozkosz.

M a ły  P ipek p ły w a ł ju ż  na  wznak, żeglu­
jąc  k u  P ipci. Z aproponow ałem  Kaziowi, 
żeb yśm y  się  > zm ien ili p r zy  dziurkach, ale 
o n  n ie  chiał. N iech ż y je  zim na!«. — zawo-. 
lał.

Sąsiedzi sprow adzili straż i przerwali 
nam  rozkosz za tyka n ia . Zet

W szy stk im , k tó rz y  o d d a li  o s ta tn ią  p o słu g ę  
d ro g im  n am  zwłokom - u k o ch an eg o  m ęża, o je t 

i  b r a ta  naszego  
6. t  P.

J J & M  Ä  W  A j  O  I K  A
• a  w , szczególności ks. W iśn iew sk iem u , p . M. 

O trę m b sk ie m n  o raz  z n a jo m y m , serdeczne  
• • '„Bóg; za p ia ć “  sk ła d a ją  ",

żona , d z iec i, s io s tra  i  b ra c ia -  t

mocne, z  czystej wełny od'.zł. 35,— 
wysyła za pobraniem  poczfowym

Ł I M I ł M  f l  ń
1 M aniB łkow sti lOł, pokój: t i r  43,;„.

  - OGŁASZAJCIE SIE : "

gory czk i, u a a tep a ie  w k ład ać  dó beczki, n b ije ja c  
m ocno w ars tw am i, s.zezególnje p rz y  b rzeg ach . N ad 
m ia r  w yd z ie la jąceg o  s ię  soku  odlew ać.

N a 25 k g  k a p u s ty  b ie rze  s ię  40 d k g  so li i 5 d k g  km in  
ku . Do części d o lnych  beczki i w sfv lw  ś rodkow ych  
m ożna w k ład ać  ca łe  g łó w k i, 7  k tó ry c h  p ó in ić j  bę­
dziem y sp o rząd za li sm aczne  g o łąb k i. • - ,,-¾

K ażdą  w arstw ę  m ożna p rze sy p y w ać  różnyrigj, p r z f :  
p raw am i, ja k  np. su ro w a  ta r tą ,  m arch ew , .cg frw ope 
b u ra k i,  k aw a łk i c h rz a n u , za leżn ie  od  upodshań ifl 
N a jle p ie j a to li  kw asić  k a p u s tę  i  e o lą L i-  ja b łk a m i, 
gd y ż  n a d a je  s ie  na k ażd ą  p o tra w ę  a  I n n e  p rzy p raw y  
m ożna dodaw ać  p óźn ie j. ; v

Duże znaczn ie  w p rzeb ieg u  k w aszen ia  m » 'd o b re  « 
b ic ie  k a p u s ty -  Im  le p ie j je s t  u b itą , ty tó ^ le p ie j  s ię  
ko n serw u je . 1

O dy beczka Już  zo sta ła  n ap e łn io n a  i rz e b ą  / j ą  n a k ry ć  
denk iem  i p rzy c isn ąć  kam ien iam i. . ""

Po. rozpoczęciu  s ię  fe rm e n ta c ji  o d lać  n ad m ia r ' soku,' 
p rzew ierc ić  c a ły  p o k ład  k a p u s ty  jak im tfódpbw dednitn 
n arzędz iem , a ż  do d n a  i pozostaw ić  ta k  n a  k ilk a  d n i, 
ab y  g o rycz  z do ln y ch  w a rs tw  odeszła . N a s tę p n ie  z » -  
lać  p rzego tow aną , o w io n ą  n 'e  p rzes tu d zo n ą  w ódą ta k  
by 16 oni, w znosiła  «ię -nad poziom k n p u s ty i ju ż  n a ­

k r y te j  denk iem  i p rz y c iśn ię tą  z pow rotom  k am ien iam i, 
,:>W d a lsz y m 'c ią g u  o bm yw ać k a p u s tę  .raz1 'ha' ly d t i ć ł .
’ D enko  sp a rz y ć  i w yszorow ać, n a k ry ć  *  pow ro tem  

k a p u s tę , do d a jąc  w ody w m ia rę  p o trzeb y , - 
B eczka z kw aszona  k a p u tu ą  w inna  być przecher 

w yw ann w zim nej p iw n icy . (es).

date.
narefete w y tw órn i

wszelk ie  wyr«
.

, s l  : F a M tę g ą s ,. t i - .,T sL , ŹS-65"

. . P A M
n s  stan ö w iek u -p o
SKBkuje : połctiju
u m eb low anego  — 
słonecznego , Sto- 
dow łsko  k u l tu r a l ­
n e .' B ezw zg lędna 
osystoSć. Szczegó

BOEÓ5 
w y n a jęc i»  — 

W olności 43/47, n  
metro*

M M R P K W B
flkąla. 2—3 -pdko- 

m oźllw le.iowfigb.- m ożliw ie

ein za cwónt, od 
stępnem. 'Oferty'

P » y  m m d g W *  o g k m e ś  

*#jżk @ póppW rękpwy

t o S Z O K E M  
lo k a ju  odpow ied­
n iego  do  fa b ry k a  
Oj i a r ty k u łu  sp o ­
żyw czego — śró d ­
m ieście .. Zgłosze­
n ia  „U nioiW , A le 
ja  16; 1 ■ 5971-

A G B N I W

n a  p ro w in c ję  rża- 
t ru d a i  n a  b a r d #
d o b ry ch  w a ru n ­
k a c h . „Foto^A te- 
l ie r  • — K ie lce .
s k ry  t k a - 66- 0.2013

U C Z C IW I 
CHŁOPCY 

dó  S p rzed aży  — 
„ K u r ie r a  Często- 
óhow śk.“ ' V  Ra­
dom sku  i  n a  po-

do. „ K u r io ra “  RS 
dom skp. 3 "Maja 
5. - • . A,2059

s t w -  UUberBS-

“ y f a S ^ & r b t
Qie Przekazem. 
W # ', M U W W W

Sw . B a rb a ry  17.

P A P IE R N IC Z E

p a p ie r  c z a rn y ,  ry  
s  nnkow y , k a lk ę  
tech n iczn ą , "

r y ,  o k ła d k i do 
a k t.  b ib u ły , sann  
re k  .p ap ie ro w y , 

.b iu w ary , p a p ie r  
n tiltm e tró w y , b a n

S B M B *
g u m y  do  ołotaka., 
m aszy n k i do  se  
g re g a to ró w i -szy­
n y  do sko roszy  
tów, sp inacze , taź 
m y  m aszynow e, 
k a lk ę , a t ra m e n t,  
ołów ki, s ta ló w k i

S Ä Ä

ESSA
golenia» . b ib u ła , 
rz e  i  w ie le  iu t  
pych . a r ty k u łó w  
k a p u ją  n a j ta n ie j  
w; h u rto w n i „P lo .

L u b lin ie , K arm ę- 
-licba & T eł. 2 7 # .

: , V : -  0.2019

S fR Z Ę B A M  
okazy  j i i ie  •; ka'm ie-

dow ą: w: K rak o -

&
_*%:A '/? ;• . :5064

, SPR ZED A M  
pląo na Łlideńcu 
U #  mg, W todo-

.spirzedattla" ‘ Wit-

F IL A T E L IŚ C I i 
J a k  zb ie rać  eoa

S & S Z 5 &
ny ..P od ręczn ik ': 
W y sy łk a  pdw rpt%
1,—ł P o lsk i Do® 
F ila te l is ty  ceny .' 
W arszaw a . Ma

ZG UBIONO 
dowód osobisty  
n ą  n azw isk o  S ta -

» - Z G U BIO N O  ,
dow o d y  osobiöte

1 A S 3 B B
w elsk i J a n .  5365

Z g u b i o n o

Mtąd" Pracy;w.;Bs- 
dontsko  
wfekó 
G rąnek .

« « m l-

ZG U BIO N Y  
dow ód oso b isty , 
S tan is ław . Ł ew au 
dow sk i, P io trk ó w  
u n iew ażn ia  eię.

'ZGUBIONY"-'
dowód ; Osobisty 
u s  n ąw ie k o  K a­
pel Bergbald,..wy

. - z e w * . . . '

l. Stanisław P n i. 
« r .  m a

: ZG U BIO N Y
dow ód oso b is ty  
n a  n a z w is k o .K a ­
zim ie rz  Ł ągiew . 
ek i, w y s t. p rzez 
Z a rząd  M ie jsk i 
m . P io trk o w a  
n o le w a ż c ia  się

z g u b i o n o
p o r tfe l  z dow o­
d e m  osob istym i 
p rz e p u s tk ą  g ra n i  
ezn ą  i  k a r tą  p r a ­
c y  . n a  n a z w isk o  
S zczęsny  W ład y ­
s ław . 5967

ZAGUBIONY
J ow.m  .ÓsąiHaty. 
k a r lę  row erow ą, 
'm e try k ę - w  : pe ł­
n y m  w y p is ie  (w 
jęz . n iem ieck im ) 
o ra z  św iadec tw o  
c h rz tu  n a  nazw i. 
sk o  C ieślak  S ta ­
n is ła w ; , o tiiew aż: 
u la  s ię , , 0,2051

ZGUBIONO 
w  d n iu  ~J9> b'. in . 
3; p rz e p u s tk i (A iis 
w els) n a -W a ith e ; 
L ag . • w y s t. -na 
n azw isk o  S te fa n  
H dsü, Z b ign iew

Z n a lazca  tych że  
r a c z y - w r ó c ić  do. 
H e e re s  B a n  — 
D ien s ts te lle , u l i ­
c a  P a n n y  M ary i 
61, I . p .

ZGUBIONO, 
dowód: • osobisty  
w yd , p rz e z  gnv. 
D obryszyce , pow. 
R ad o m sk o  n a  n a ­
zw isko  W ójoik 
M arian . R. 76

‘ ZGUBIONO 
14 lis to p a d a  ra n o  
k s iążk ę  k o b fro ł-  
n ą ,  m ło c k a rn i m o 
to ro w e j (w  ezer-

go  z n a lazcę  u p rą  
Sza s ię  o zw ro t 
a a  w y n a g ro d z ę
o tom  G ę je w k ie -  
W  J ó z e fo w i; — 
P io trków .' Rok-
ssy o k a  57. 0,3656

ZGUBIONY
dow ód oso b is ty , 
M a ria n  K a rd a s ,  
P io trk ó w , u n ie ­
w ażn ia  sie . 0,3058

Z G UBIONO 
dow ód oso b is ty  
n a  nazw isk o  W o. 
(W ek i J a n .  5954

„S IA M " 
a r ty k u ł  zastępczy 
h e rb a ty  do  n a p a  
rz a u is . P ru w m  
c ja  za  zaliczę 
u iem . W y sy łk a  
od  k a r to n u , i) ,U  
T ad eu sz  M ikulsk  
W arszaw a. W spół 
n a .  61/25. 0.1983

7.658 F IL A T B L I 
? STÓW 

o trz y m a ło  ju ż  
nasz c iek aw y  b iu 
łe ty ń .n r .  7 w yda 
ny  pod hasłem :

^ P t:aez  fila te lis ty  
l ę - d b  oszczędno 
śe i“ ‘. -W y sy łk a  
g r a t i s :  P io n ie r ’
O ddział F ., K ra  
ków , S to la rs k a  9. 
T eł. 220-42. 0.2021

W U L K A N IZ U J  
opony , śn ieg ó w  
ce. kalosze. Żarno 
w ieü ia  p rz y jm u  
jem y  ró w n ież  te 
łę fon iez tiie  z od 
noszeniem . VVy

%  6
M iśbiew k-z. ittót,

SKRADZIONY
dow ód osob is ty  
k a r tę  row erow a, 
p rz e p u s tk ę  — Ma 
e ie jew sk l Z yg  
m im t, P io trków ,
un iew ażn iam .

W yduwukt*« «Kurier CqeW A ^ * IL (W i0 # aiW 4 JÜ I 4 0 #  A T W , ĘM6, ?M # mi T# fermlmewi

O D G A D U JE  
p isu ją  lu b  fo to ­

g ra f i i ,  c h a ra k te r ,  
zdolno& il, usposo- 
b ic n ie  osób  z a in ­
te re so w a n y c h  za

ROZWODY 
przeprow adza in­
fo rm u je  obrońca 
k onsysto rsk i War 
szaw a, Emilii P!a 
te r  14. m. 59 11,2029

FILA TELIŚC I 
o trz y m u ją  darmo 
‘p rem ie  bez loso­
w a n ia  na  podsta­
w ie  naszego cen­
n ik a  między in­
ny m i: dwutygod­
n ik  filatelistycz­
n y , katalog  Mi­
che l 1942, dodat­
ki do Michla 1943. 
książkę  pt. „Szko 
la  F ilatelistycz­
na'" (Schule der 
P h i la te l ie ) ,  Ma­
se ry  itp, Cenmk 
b ezp ła tn ie  wysy­
ła  Dom Handlo­
wy ..P ion ier"  -  
O ddział F . Kra­
ków , S tolarska 9. 
Tel. 22Ü 42. Firma 
zarejestrow ana w 
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